Zaproszenie do Włoch
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„Pragnę zaprosić was do Włoch. Moi mili najmniejsi. Pragnę zaprosić was na szczególne spotkanie z Bożą miłością. Bóg dokonuje wielkich dzieł w wielu duszach. Potem poprzez te dusze dokonuje następnych w kolejnych duszach. Nasz ukochany Pan, Jezus Chrystus udzielił mi pięknej łaski, wspaniałej łaski. Obiecał, że również po śmierci będę przyprowadzała do Niego rzesze najmniejszych. Obiecał również, że te rzesze będą się rozrastać w miliony. Oto nadchodzi ten czas, gdy rzesze najmniejszych będzie można liczyć w milionach. Oto nadchodzi czas łaski, jakiej udzielił mi dobry Bóg. Kochani Moi najmniejsi. 
Pragnę zaprosić was w czasie, gdy Jezus Chrystus, umiłowany mój Oblubieniec, będzie udzielał szczególnych łask za Moim pośrednictwem. Bóg zawsze dotrzymuje raz danego słowa. On zapewniał mnie o tym kilka razy. A więc Jego słowo stanie się ciałem. Raduję się ogromnie, że Bóg w swej wielkiej miłości i dobroci pozwolił mi na przychodzenie do was, aby zachęcić do udziału w uroczystościach w niedzielę Bożego Miłosierdzia. On w swym wielkim miłosierdziu pochylając się nade mną, duszą bardzo nędzną i niczym niewyróżniającą się, aby przeze mnie mówić światu o swej miłości, aby podać biednej ludzkości sposób na kroczenie ku świętości. 
Podał narzędzie. Jest nim modlitwa. Bardzo krótka i prosta, ale jakże bogata w treść i znaczenie. Posiadająca moc daną od Boga, zwyciężająca szatana, podnosząca z upadku, jednocząca serce ludzkie z sercem Boga, ściślej wiążąca duszę z Duchem. Tę modlitwę: Jezu, Maryjo kocham was, ratujcie dusze! - już znacie. Wielu z was modli się nią. Chcę wam zwrócić uwagę na sposób, w jaki ją wypowiadacie. Kochani. W słowach jest wszystko zawarte. Jest w nich cały Bóg ze swą miłością i miłosierdziem. Jest Jego Matka, będąca również naszą Matką. Jest miłość jednocząca Trójcę z Niepokalaną i rozlewająca się na wszystkie dusze. Jest troska, aby zbawienie dotknęło każdej duszy. Dzieci. Głębia tej modlitwy jest ogromna. Rozważając każde słowo, można by zatonąć w kontemplacji miłości Stwórcy. Pragnę was zaprosić, abyście świadomie wypowiadali każde słowo tej modlitwy, abyście sercem je wypowiadali, aby to serce wasze śpiewało tę pieśń. Proszę również, abyście śpiewali ją od chwili przebudzenia, do zaśnięcia. Niech myśli wasze nie zajmują się niczym, tylko tą modlitwą. Rano wstając nie martwcie się o dzień, o pracę, o rodzinę. Wy módlcie się Jezu, Maryjo kocham Was, ratujcie dusze. Wasze myśli zajmą się Jezusem i Maryją, wasze serca przylgną do Boga i Matki, wasze dusze jednoczyć się będą z Niebem, a Niebo zatroszczy się o was. 
Doświadczyłam tego wielokrotnie. Problemy same się rozwiązywały, trudne sytuacje znikały, nadmiar pracy również. Nie czułam ciężaru obowiązków, bo wszystko czyniłam z miłości dla Jezusa, Maryi i dusz. Wy również tak możecie i tak czyńcie. Dusze maleńkie, dusze najmniejsze przylgnijcie sercem poprzez tę modlitwę do Jezusa i Maryi. Stańcie się maleńcy jak dzieci, aby Jezus i Maryja mogli was nosić w Sercu. Odrzucajcie nieustannie natrętne, niepotrzebne myśli i wątpliwości. 
Trwajcie w tej pieśni miłości i wzrastajcie w niej. A Jezus i Maryja błogosławić wam będą. Dusze natomiast poznacie w Niebie, gdy wyrażać będą wam swoją wdzięczność. Bo w Niebie ukochani, poznaje się również to, jak wiele otrzymaliśmy za sprawą modlitwy innych, często nieznanych nam osób. Módlcie się zatem tym nieustannym aktem miłości. Niech miłość Boża zagości w was. Niech miłość Maryi prowadzi was. Niech myśl o duszach pobudza was do wytrwałości. 
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